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Franciszek -Łojas-Koślarz

PRZEMIANY

Zmienić co złego na dobre to nie takie proste,
dyć jo w takim przesadzie od malućka rosnę

Widzę jak sęsięd ze sęsiadem jako niemi chodzom,
strasnom siełom złego po sędak sie wodzom.
Za to, ze kura trochę pogrzebią na grzędzie,
a tu patrzeć jak za malućko sprawę słysys w sędzię.
Za to ze baron z baranem ze spólstwa pozrucały rogi,
a chłop chłopa z tej złości zacion cepem w nogi.
Nadstawiom jo usy, cicho ino siedze,
to znowa syłse jak spór, cięgnie sie o miedze.
Poturani bez los, biedni i obdarci,
z głupoty ik drwiom pany adwokaci.
Nie załatwiom sprawy, ba ino odwłócom,
nacięgajom chłopów, dzieci w biedzie skucom.

Było tak ze chłop chłopu zaoroł granice,
za to mu gnojówkom obloł parzenice.
Nieroz baba do kur kochuta zwobieła

za to jom sęsiadka grackom wymłóciła.
Niewoście sie godom-nima na to rady,
nie pchoj palca radzem, ka sie wadzom baby.
Bo one nie rade, kie przebieros miarkę,
gotowe połomać na łbie ocydzarke.
Kany sie obeźres, skargi ino nowe

do sędu wniesione co zwie sie “pyskowe”
Nic tu nie zyskujom, na głupocie tracom,
a panowie sędziowie kiesonke bogacom.
Nie od dziś tyn zwycoj, o nim godka długa,
nie od dziś prym wiedzie trzósełko od pługa.
I nie od dziś górole bijom sie ciupaskom,
orcykiem, śtachetkom, a nawet i... fiaskom.

To ik nie pocięgo ze na Globie stajom,
na co im cy kłopot-przy swoim obstajom.
Skargi ludzi świeże juz leżom na stole,
za to ze chłop chłopu przejechoł bez pole.
Do dziś nie zbadali panowie przycyne,
wto i kiedy uwiód do lasu dziewcyne.
Znacy sie jej smutek na ocak i cole,
bo jesce sprawa do dziś jej leży na stole.

Pełne som zagrody płacu i lamentów
bo nimo wto płacić teroz alimentów.

Wto kogo teroz pozwie, cekajom panowie
juz mom jo klijenta-starsy pon odpowie.
Przysła baba ze wsi w zaruconej chuście,
stękajęc, kwękajęc jak dziod na odpuście.
Pote syćka krzykli-momy ludzie świeże
ii tak sie do sędu nie zawrejom dźwierze.
Baca z hól juhasa przywiód za cupryne,
ze owce sie krwiom dojom-kładzie na nim winę.
Za to ze śtame utrzymuje z diabłem,
sędzia skargę wysłuchoł z pisarzem pobladłym.
Wstoł i pedzioł: na co zyć w niezgodzie,
kiedy może ład i miłość panować w zagrodzie
Baca i juhas straśnie ucieseni,
obocyli po casie ze płótno w kieseni.
Wiem ze to downe casy i ze juz tak było,
bo kazby, jak nie na skale zło sie nom rodzieło.

Mozę prowdy dosukom, może jom ka znońde

postawie zaś pana jo przed chłopskim sędem.
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Muzyka góralska Jana Gromady i Andrzej
Bachleda w Carnegie Recital Hall.

Andrzej Bachleda, Włodzimierz Wnuk i

Stefan Wojtas wśród górali w Utica.

Podaliśmy krótko w ostatnim nu­
merze "Tatrzańskiego Orła” o po­
bycie trzech naszych rodaków w

Polski, a tymi byli Andrzej Bach-

leda-Curuś, artysta-śpiewak, Wło­
dzimierz Wnuk, znakomity pisarz
i redaktor, i Stefan Wojtas, mło­
dy pianista - wszyscy rodowici Za­
kopiańczycy.

Red. W . Wnuk znany już był w

Ameryce, bo bawił tu w Stanach

przed lOciu laty. Owocem jego po­
bytu była książka pt. “Szarotki

rosnj w Chicago”. Tymrazem przy­
jechał jako stypendysta Fundacji
Kościuszkowskiej na zaproszenie
Związku Podhalan i Klubów Mało­
polskich. Większę część jego po­
bytu spędził w Chicago zbierajęc
materiał do nowej księżki. Tam

serdecznie gościli go tak Kluby
Małopolskie jak również i Zwięzek
Podhalan, czego dowodem jest, że

na jednym z posiedzeń Zw. Podha­
lan nadano mu tytuł honorowego
członka Zw. Podhalan w Ameryce.

Andrzej Bachleda-Curuś również

dobrze znany naszym czytelnikom
i Ameryce z jego występów i dwóch

pobytów w Ameryce. Poraź pierwszy
- a było to w roku 1966 - przybył
tu jako solista Krakowskiej Fil­
harmonii z którę objechał prawie
wszystkie większe miasta w Amery­
ce. Cztery lata temu w 1968 bawił

w Ameryce na zaproszenie Orkie­
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Wawrzyniec Gacek. Drugi rząd: Jan Ga­
cek, Janina Kedron, Andrzej Bachleda,
Aniela Gromada, ks. E. Gacek, Stefan
Wojtas i Henryk Kedron. (Syracuse)

stry Symfonicznej Minnesota, _któ-
rę dyryguje światowej sławy muzyk
i dyrygent, Stanisław Skrowaćzew-

ski, z którę występował jako so­
lista w Minneapolis. Ażebył
gościem Górali Tatr zańskich w Pas-

saic, a specjalnie pp. Henryka i

Janiny Kedroń, którzy mu organi­
zowali recitale, przez które Bach­
leda nie tylko dał się bliżej
poznać nie tylko jako świetny ar­
tysta ale jako sympatyczny i bez­
pośredni człowiek, zjednał sobie

przyjaciół i świetnę opinję pra­
sy amerykańskiej.

To też i w ubiegłym roku kiedy
zaplanowano - dzięki dyr. p. Skro-

waczewskiemu zagrać “Harnasie”

Szymanowskiego w Minneapolis, któż

mógłby lepiej zaśpiewać partię
solowę jak nie góral z krwi i

kości, Andrzej Bachleda-Curuś.
A kiedy już przyjazd Andrzeja
Bachledy okazał się realny - a to

dzięki Fundacji Kościuszkowskiej
i zabiegom Henryka i Janiny Kedroń,
zadecydowaliśmy zaprosić młodego
jeszcze, ale utalentowanego pia­
nistę, Stefana Wojtasa, również

Zakopianina, ażeby dać szansę zo­
baczenia Ameryki młodemu artyście
który był nie tylko bardzo ucie­
szony ale i przydatny - akompa­
niował na koncertach Bachledy
i grał wspaniale Chopina i inne

klasyczne utwory.
(Dokończenie na str. 3)
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Chicago, Illinois

Zwięzek Podhalan w Północnej
Ameryce razem z Klubem Przyjaciół
Zw. Podhalan w Chicago, 111. za­
prasza członków i przyjaciół ra­
zem z rodzinami do udziału w czar­
terowej wycieczce do Polski w ro­
ku 1972. Wycieczkę pop ro w ad zi wi-

ce-prezeska Zw. Podh. Kazimiera

Kasprzak.Bezpośredni lotChicago-
Warszawa najnowocześniejszym sa­
molotem “jetowym”. Koszt przelotu
w obie strony - tylko 330 dolarów.

Po informacje pisać należy
wprost do kierowniczki wycieczki:
K. Kasprzak, 1354 No. Springfield
Ave. , Chicago, 111. 60651. Tel.

CA7-6929 albo do prezesa A. Wró­
bel - Tel. CL7-2000.

Chicago, Illinois

Dzięki staraniom niedawno zor­
ganizowanego Koła nr. 24 Zw.

□prócz dwóch b. udanych wystąpów
Andrzeja Bachledy jako solisty
“Harnasi” Szymanowskiego w Min-

neapolis, co prasa i krytycy b.

dobrze ocenili, mniejszych reci­
tali Bachledy z udziałem Wojtasa
odbyło się kilka. Podam tylko
kilka najważniejszych miast: Min-

neapolis, Detroit, Phi 1adelphia,
Syracuse, N.Y., Utica, N.Y. i w

Nowym Yorku. Wszystkie koncerty
cieszyły się wspaniałem powodze­
niem. Do najważniejszych zali­
czyłbym w Minneapolis “Harnasie”

i wspaniały ostatni recital, któ­
ry się odbył dnia 23 stycznia w

Carnegie Recital Hall w Nowym Yor­
ku.

Tak w Nowym Yorku jak również
w Syracuse i Utica na żędanie
publiczności i przyjaciół którzy
się przyczynili do zorganizowania
koncertów dołęczone były do pro­
gramów artystycznych śpiewy Bach­
ledy góralskie i muzyka JanaGro-

mady z udziałem Bachledy - co

gościom się b. podobało. Program
w Syracuse, N.Y. został zorgani­
zowany dzięki naszemu rodakowi
Ks. Eugeniuszowi Gacek, który sam

Podh. im. Szaflary i ks. kapela­
na Bogdana Chudoby zostało ode­
grane w okresie święt Bożego Na­
rodzenia na sali parafialnej
Najsł. Serca Jezusa w Chicago,
111. “Jasełka Góralskie" - któ­
re cieszyły się takim powodzeniem,
że na żędanie publicznościmusia-
no je powtórzyć.

Całemu zespołowi KLubu Szaflary
należy się uznanie, że nawiązu­
ję do dawnych tradycji kiedy to

w Chicago istniało parę zespołów
teatralnych i zawsze się coś

działo. Gratulujemy!

Chicago, Illinois

Dn. 12 lutego br. w Domu Zw.

Podhalan ( 3035 W. 51 ul. w Chica­
go) odbył się lOty już tradycyjny
Bal Serduszkowy urzędzony przez

znany już dziś Klub Przyjaciół
Zw. Podhalan im. T. Chałubińskie­
go, którego założycielkę i pre­
zeskę jest p. Kazimiera Kasprzak.

Jak się dowiadujemy, to bal ten

nie tylko że był wielkim sukcesem,
ale Dom Zwięzku Podhalan okazał

się za mały. Wielu gości musiało

odejść bo zabrakło miej sca. Obec­
nie krężę nawet pogłoski, że Pod­
halanie przychodzę do pr zekonani a,

że będę musieli dom ten powięk­
szyć czy rozszerzyć. Należałoby
projektowi przyklasnęć i życzyć
zrealizowania.

razem z grupę górali pokazał jak
się tańczy zbójnickiego.

0 jednym takim koncercie jakie
zorganizowało Koło Górali Zako­
piańskich w Utica, N.Y. pod kie­
rownictwem Prezesa Jana Gacka dn.
10 stycznia chciałbym obszerniej
parę słów powiedzieć. Dlatego, że

w tym jednym tylko programie prócz
tenora, Andrzeja Bachledy i pia­
nisty, Stefana Wojtasa, wprowa­
dzony na scenę przez “utickie”

góralki ubrane w stroje góralskie
w takt muzyki góralskiej “Hej,
tam od Tater, od sinych Tater,
poduchuje holny wiater,” pięknie
przemówił znakomity pisarz i

członek Zarzędu Głównego Zw.Pod­
halan w Polsce red. Włodzimierz

Wnuk. Mowę jego przyjęła publicz­
ność gromkiemi oklaskami. Poczem

przy dźwiękach orkiestry góral­
skiej odbyły się popisy tańców gó­
ralskich tamtejszych górali i

śpiewy góralskie Andrzeja Bachle­
dy. Po programie, jaki trwał prawie
przez dwie godziny odbył się wiel­
ki bal, gościna i zabawa ogólna,
która w miłej atmosferze przecięg-
nęła się do późna.

rzystwie Waltera Tomala z córką Ireną oraz

jej męża Stanisława Cieślę i córeczki Te-
reni.

JADWIGA ROGUSKA-CYBULSKA NIE ZYJE.

W dniu 24 listopada 1971 r.

zmarła w Zakopanem, przeżywszy
85 1at, Jadwiga Roguska-Cybulska,
publicystka, autorka wspaniałej
księżki dla młodzieży pt. "Ta­
jemnica Tatr”, zasłużona dzia­
łaczka społeczna, jedna z pio­
nierek taternictwa kobiecego,
członek honorowy Klubu Wysoko­
górskiego, wielka przyjaciółka
górali, miłośniczka regionu pod­
halańskiego. W imieniu .przyja­
ciół i znajomych pożegnał śp.
Jadwigę mgr. Tadeusz Staich, a

melodie góralskie grane przez

kapelę Fęfrowiczów odprowadziły
ję do krainy wielkiego milczenia.

Cześć Jej pamięci!

Pan Redaktor Wnuk został jesz­
cze w naszym gronie parę dni po

występie w Utica. Załatwiał spra­
wy, zwiedzał Nowy Jork- a resztę
czasu spędzaliśmy na miłej poga­
wędce wspominajęc wspólnych zna­
jomych, Tatry, Podhale i wogóle
Polskę. Dn. 18 stycznia pożegna­
liśmy miłego gościa na lotnisku

Kennedy w Nowym Jorku, skęd od-

j ech ał.

Zaś Andrzej Bachleda, Stefan

Wojtas i my wszyscy byliśmy jesz­
cze mocno zajęci próbami i przy­
gotowaniami do recitalu który
miał się odbyć w Carnegie Recital
Hall dn. 23 stycznia. Tak pro­
gram j ak i przyjęcie które odbyło
się w Domu Fundacji Kościuszkow­
skiej w Nowym Yorku udały się
znakomicie. Goście jeszcze dzi­
siaj wspominaję ten piękny dzień.

W następujęcym dniu musieliśmy
pożegnać naszych miłych gości
z myślę, że się za nie długo
jeszcze zobaczymy.

JWG
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Od Redakcji: Autor poniższej ga­
wędy góralskiej, Andrzej Stasi­
niewicz, urodził się w igog r. w

Rzeszowie. Po ukończeniu gimna­
zjum rzeszowskiego studiował pra­
wo na Uniwersytecie Jagielońskim
uzyskując w ig34 r. dyplom magi­
stra praw. Jeszcze jako uczeń
gimnazjalny pisał wiersze i opo­
wiadania, w późniejszych latach
drukował niektóre swoje utwory w

czasopismach, współpracował rów­
nież z Polskim Radiem nadając w

nim kilka swoich słuchowisk i ga­
dek góralskich. Te ostatnie po­
wstały dzięki zetknięciu się au­
tora z Tatrami i Podhalem, gdzie
Stasiniewicz spędzał każdorazowe
swoje wakacje uprawiając tury­
stykę wysokogórską i przebywając
wiele w towarzystwie górali. If
latach igąo - igą3 Stasiniewicz

przebywał na terenie Zagłębia Dą­
browskiego biorąc czynny udział
w tajnym nauczaniu i pracy kon­
spiracyjnej . Aresztowany przez
gestapo w lutym igą3 został ze­
słany do obozu w Oświęcimiu,
gdzie zginął w czerwcu ig43-

Ocalałe utwory Stasiniewicza
przechowała wdowa po nim, pani
Wanda Stasiniewicz, zamieszkała

w Katowicach - i ona też udostę­
pniła je naszej Redakcji, za co

wyrażamy jej serdeczne podzięko­
wanie.

Dziwujecie sie pewnie, co to

syćko znaczy, ale beko tak:

Wałek Walcak nie stary chłop
bek. Ośm trzidzieści roków mu be­
ko, a juz sesnoście roków bedzie

jak pirsom babę, Jadwisie Cho-
tarskom z Kościelisk, pochowok.
Hej, słodkie tys to dziwce beko

ta Jadwisia, a kadna, a przylipna,
a kochok jom tyz Wałek,jak niko­
go na świecie. I cóz dobry to ta

wej długo nie pożyje. Przy pier-
sym dziecisku zmarło sie jij. Wa­
łek z wielgiej złości dzicie za­
biel, a pote bez pienć roków w

kreminale, w Sgcu siedzioł. Wró-

cieł. Gazdostwo hrube po ojcak
mioł, sam z robotom nie zdolił,
to z to i ożenił się. Rabę robot-
nom wzion, nie brzydkom, a złom,
za przepytaniem, jak cholera. On
ta tys na ocy, ani na dobroć nie

patrził, bo swojom Jadwisie ino
kochok i zabacyć j ij nie móg.
Chodziek ciurkiem na smentorz do
Jadwisie i tam śniom o tem abo i

o cem innym ugwarowoł. Nie widzia­
ło się to Marynie (bo tak sie ta

druga baba, wicie, wołała) ale co

beko robić? Z pocontku to ta ga­
dać nie fciała. Ale baba z zam-

knientym pyskem długo nie wytrzi-

Andrzej Stasiniewicz

Andrzej Stasiniewicz.
mie. Wrócieł roz Wałek ze smen-

torza, a Maryna ku niemu skodziuć-

ko:

- Waluś, kaś bek tele casy?
- Nie wis to? Na smentarzu. Do

J adwi sie.

- Dyj to jus niebozycka, nimos

nań do roboty nic.Babecke drugom
doma mos, przy nij byś sie ż’a-

grzoł.

A Wałek:

- Hej, kiebyk tak babecke w do­
mu mioł! Flejtucha mom.

- Flejtucha mos!

- Flej tucha mom!

Ospajedziko sie babsko:

- Te huncfocie - krzicy - burko,
te walcaku, to haw prawowitom ba­
bę mos a do niebozycki chodzis?

I tak kufę ozdarła, zejomu
somsiadów słuchać beko. Ale Wałek

chłop młody, nie stary bek, cier­
pliwości dużo mu Paniezus nie doł,
to tyz nie opatrził sie, jak juz
babę cisto pieknie dobił.

Od tego casu piekło w domu beło.

Codzień babsko ku niemu z pyskem
wychodzieło, co dzień i on renki

nie załowoł i tak se, wicie, żyli.

Wracał Wałek z odpustu w Ludzi-

mierzu, głowom kiwał, w palce
pukał, cosi ta i mrucoł do sie.

Wraz przistanon i pado:
- Spierem jom, nie spierem jij,

spierom jom, nie spierem jij,
nie spierem jij.

Useł końdek, zaś przistanon:
- lis bedzie cud, bo jij nie

spierem. Hej Maryna, jus cie prał
nie bedem.

Raz przichodzi Wałek du dom i tak

do baby pado:
- Wis, Maryna, do Ludźmierza

na odpust pudem, NajświentsomPa­
nienkę Ludzimierskom pytać o cud,
cobyk cie więcyl nie prał.

I posed.

A teroz wicie wracał, w palce
pukoł, głowom kiwał, przistanon
i pada:

- Bedzie1cud, nie bedzie cudu?

Na odwieczerz do Kościelisk

wrócieł, na smentorz zased, a po­
te obrócieł sie do dom.

Hań jus baba na Walka cekała:

- Tuś?

- Je, tuk jeś. Dyj mie widzis.

- W Ludźmierzu byłeś?
- Byłek.
- Dyj od smentorza idzies!

- Bok i na smentorzu, u Jadwi­
sie bek.

A baba:

- A ty zbereźniku, lubieżniku,
dwie baby fces mieć? Jednyj ci

mało? Na smentorz do tamtyj ciur­
kiem chodzis, a przy chałupie fto?
Te dziadu, te sokoli bycku!

- Do pustelnika w Kościeliskom
w Zbójnickie Okna idź,. może on

co poradzi - mówił Jasiek Maru­
sarz Nostorsy, kie mu Wałek o syć-
kiem opedziak.

I Wałek poseł.

Opedziak pustelnikowi co i jak
i o rade pytał. Pustelnik myślał
długo nie krótko, cosi we worku

pospyrtak, make koralicki wyjon
i tak do Walka pada:

- Mos tu Waluś takie cudowne

koralicki, na odpuście w Krakowie
świencone. Jak do dom przyndzies,
a baba z pyskem ku tobie wyleci
to ino te koralicki w rency ścis-

koj, a rence w portkak trzimaj
i broń Boże nie wyjmuj i ani sło­
wa przi tem nie gadaj. Obacys be­
dzie cud.

Jesce Wałek dobrze du dom nie

przised, a baba juz:
- Na smentorzu jeś bek? Teloś

casu siedzioł? Te jancykryście z

chałupy cie wyrucem, w hebrany
wyślem, te koślaku, te młako!

Wałek nic, ino koralicki w ren­
cy ścisko, a rence w portkach
trzimie.

Baba swoje:

(DOKOŃCZENIE na str. 8)
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"Tatrzańskie Diabły”

Kapeniaka

Nakładem wydawnictwa "Sport i

Turystyka” w Warszawie ukazała

się pod koniec 1971 r. książka
znanego pisarza zakopiańskiego,
autora min. cyklu powieściowego
“Ród Gąsieniców”, Józefa Kapenia-
ka “Tatrzańkkie Diabły”. Jest to

barwnym i lekkim językiem opo­
wiedziana historia narciarstwa

polskiego od samych jego począt­
ków, od pierwszych zawodów nar­
ciarskich w Zakopanem jeszcze
przed pierwszą wojnę światowę -

a'z po lata ostatniej wojny, kie­
dy to narciarze polscy, nie mogęc
startować w okupowanym kraj u zdo­
bywali laury na emigracji. Przez

karty księżki przewijaję się syl­
wetki wszystkich czołowych nar­
ciarzy polskich, którzy na prze­
strzeni kilkudziesięciu lat, od

1910: r. aż do 1939 r. , do wybuchu
wojny, walczyli o pierwszeństwo
zarówno u siebie w kraju, jak i

zagranicę. Kapeniak, choć nie gó­
ral, ale urodzony w Zakopanem i

związany najściślej z regionem
podhalańskim i ludnością góralskę
i sam w młodości narciarz i za-

wodnik, był niejako przeznaczony
na autora tej księżki - znał bo­
wiem osobiście niemal wszystkich

polskich narciarzy,
świetnie kulisy wie-

wydarzeń w świecie

Księżka nosi tytuł
diabły”, bo wprzesz-
wszystkie ważniej sze

przy czym największą wymowę po­
siadają ostatnie strony, zawie­
rające fotografie wielu mistrzów

narciarskich, którzy w czasie

ostatniej wojny zginęli w walce

z okupantem hitlerowskim, min.
Bronisława Czecha, Władysława
Berycha, Mariana Zająca, Piotra

Kolesara, Heleny Marusarzówny.

Lektura to dla każdego Podha­
lanina - cenna i droga. Boć his­
toria “Tatrzańskich diabłów” to

historia tylu wspaniałych, bra­
wurowych, bohaterskich synów i

córek Podhala.

"Peleryna, ciupaga i znak

tajemny" Reychmana
Nakładem Wydawnictwa Literac­

kiego w Krakowie ukazała się
również pod koniec 1971 r. książ­
ka Jana Reychmana "Peleryna,
ciupaga i znak tajemny”. Dziwny
to trochę tytuł, ale też i o

dziwnych ludziach mówi ta księż­
ka napisana przez naukowca i

publicystę, który spędził swoją
młodość w Zakopanem, i dobrze

poznał to środowisko poświęcając
mu szereg cennych prac (w któ­
rych zresztą zajmował się szer­
szymi problemami Podhala, spe­
cjalizując się zwłaszcza w his-

stosunków poisko-słowac-
Oma-

torii
kich i polsko-węgierskich).

to powieść o róż-

i mniej sławnych
przybyli pod

wi ana

nych
ludzi ach,

z

dla

dla

ksi ążk a

sławnych
którzy

różnych stron Polski -

poratowania zdrowia,
turystyki górskiej i

ale których “bakcyl
zaraził na

Tatry
jedni
inni

wypoczynku -

z akopi ański’ ’

zaws ze*,
rozmiłowawszy się w Tatrach, gó­
ralach i samym Zakopanem,
twórczej, tylu
lektualistów :

mosfer ze,

śmierci,
przyszło
brzyzek”.

Najwięcej miejsca
Reychman w swej książce dwom po-

o

a

wjego
1 artystów i inte-

zapładniejącej at-

wierni do

ws zystkim
na “Pęksów

zostali mu

choć nie

powędrować

st aciom,
pamięta,
zarażonych
skim”

kowych

poświęca

których dziś mało kto

które w galerii ludzi
“b akcylem zakop i ań-

reprezentowały typ wyjąt-
oryginałów i dziwaków w

szlachetnym tego słowa znaczeniu.

Jeden z nich to Jan Grzegorzewski
(1849-1922), człowiek zafascyno­
wany Wschodem i jednocześnie Ta-

wybitny znawca narodów i

a zarazem en-

górali i Zakopa-

trami,
kultur wschodnich,
tuzj asta Tatr,
nego - drugi to Stanisław Eliasz
Radzikowski (1869-1935),

(DOKOŃCZENIE na str. 7)
lekarz,

c zołowych
znał również

lu zawodów i

n arci arskim.
"Tatr zański e

łości niemal

zawody narciarskie w Polsce odby­
wały się na stokach Tatr.iunich

podnoż a

wojnie terenem tych zawodów

się również okolice śląskie),
więcej , prawie wszyscy mistrzowie

narciarscy Polski

wtedy z Podhala,
części ze

skich. Po ostatniej wojnie dołę-
czyli
nicy śląscy.

(dopiero po ostatniej
st ały

co

wywodzili się
w przeważającej

sławnych rodów góral-

się do nich świetni zawod-

od pierwszych pol-
zawodników i mistrzów nar­

ód Stanisława Zubka,
Kazimier za

Poczęwszy
skich
ci arski ch,
Franciszka Bujaka,
Schielego, Andrzej a- Krzeptowskie-

Henryka Bednarskiego, Alek-

Siecz-

br aci

go.
sandra Rozmusa,
ki aż

Marusarzy, Bronisława Czecha, bra­
ci Szostaków i Motyków,
Orlewicz a

przesuwają się przed nami

polskiego narciarstwa,
wielkich sukcesów i

c zasem

St ani sława

po sławne postacie

Mari an a

i Mieczysława Wnuka -

sylwet-
ki asów

dzieje ich

zwycięstw, a

Księżka jest bogato ilustrowana,
i porażek.

Wojciech Fortuna

zdoDywca złotego medalu

Sapporo 1972

Andrzej Skupień-Florek

Wojtusiowi Fortunie

zdobywcy setnego złotego
medalu olimpijskiego

EdyJ se Ty Wojtuś na moje stoduslu,
ześ tak hipnon precki nicym na koniusiu.

Siekamy Ci radzi hawok pod holami,
bo jeś se nolepsy między Polokami
co som na Igrziskak w japońskim Sapporo,
kiebyś Ty tam nie był, źle by się skońcylo —

choć Jeś jesce młody w narciarstwie sportowcem
pokozołeś mistrzom —■dalej od nik skocył.
Dzięki Twojej woli mocnej w chłopskie męstwo
mo Polska setny medol złoty i w skokak zwycięstwo.
Dlo „Wisły-Gwardii” jesteś perłom, chłopce
boś przisporzył sławy i honoru Polsce —

Dzięki Tobie Wojtuś to na ocak świata
het tam w Japonii nas sztandar łopotał,
i hymn nas narodowy orgiestra zagrała —

tosto sława Tobie, a OJcyźnłe chwała.
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S. p. Stanisław Nędza Chotarski

Od Redakcji: W dniu 2 lutego
1.972 zmarł w Kościelisku koło Za­
kopanego Stanisław Nędza Chotar­
ski, najsławniejszy współczesny
muzykant na Skalnym Podhalu. Po­
grzeb blisko So-letniego, do
ostatka rozweselającego swoją
grą świat podhalański grajka, za­
mienił się w prawdziwą manife­
stację: 4 lutego zgromadziło się
na cmentarzu w Kościelisku lud­
ność- góralska nie tylko- z samego
kościeliska, ale i z sąsiednich
wiosek i Zakopanego, nad grobem
sławnego prymisty grała kapela
złożona z 24 muzykantów! Prze­
mówienia nad grobem wygłosili:
Adam Pach, Tadeusz Staich i An­

drzej Krzeptowski, członek Za­
rządu Głównego Związku Podhalan

i przyjaciel Zmarłego. Poniżej
zamieszczamy tekst przemówienia
Andrzeja Krzeptowskiego.

Zapłakany rzewnie turnie i ubo-

ce, zapłakały regle, zapłakały
jaworowe gęśle, zapłakał cały ta­
trzański i góralski świat,bo od­
szedł od nas ten, co to umiał po
mistrzowsku swój ę przepiękny i

przebogaty muzykę, piękno naszej
ziemi podtatrzańskiej i piękno
naszej kultury duchowej gęślami
wyśpiewać - śp. Stanisław Nędza
Chotarski.

Imieniem własnym i kolegów mu­
zykantów przypadło mi w udziale

pożegnać śp. drogiego nam Kolegę
i podnieść Jego zasługi w dziele

wzbogacenia naszej kultury ludo­
wej. Sp. zmarły od najmłodszych
lat oddawał się z całym młodzień­
czym zapałem graniu na gęślach,
by w wieku dojrzałym wznieść się
na wyżyny tego kunsztu. Można bez

przesady powiedzieć, że “Staszek
Chotarski” jak my go powszechnie
nazywali stworzył swój własny
styl w muzyce góralskiej. Styl,
który przedstawił wiernie żywio­
łowość przyrody tatrzańskiej, jak
i natury góralskiej, nie umniej­
szając jej lekkości i melodyjno-
ści. Muzyka “Staszka” porywała
nas wszystkich i urzekała, i on

to jak gdyby dał poczętek nowej
szkole muzyków góralskich, którzy

wzorowali się na jego przeboga­
tych w treść i formę melodiach.

Muszę tu jeszcze dodać, że śp.
zmarły nie był z tego powodu dum­
nym, lecz cechowała go serdeczna

koleżeńskość i skromność. Gęśli
nie żałował nikomu - chętnie się
nimi dzielił. Był też jak naj­
bardziej uspołeczniony. Nie bra­
kowało go na żadnych ważniejszych
uroczystościach, chętnie i bez­
interesownie oddaj ęc swój talent

muzykancki, ku pocieszeniu serc,

i ku ich uświetnieniu. Za ten je­
go wielki wkład do kultury mu­
zycznej Podhala, bo jego muzyka,
śmiem twierdzić, jest niepowta­
rzalna przez swój ę lekkość, ory­
ginalność i artystyczne ujęcie,
należy się mu od nas jak najwięk­
sze uznanie i podziękowanie.

Zegnaj ęc Cię, drogi Kolego
Staszku, chcemy Cię jeszcze za­
pewnić, że twoja przebogata spuś­
cizna nie będzie zmarnowana, że

będę z niej korzystać idęce po
Tobie pokolenia, bo melodie ja­
kieś nam za życia swego wygrał
sę - śmiem stwierdzić- nieśmier­

telne. Niech Ci Bóg wynagrodzi
Twoje pracowite i uczciwe życie
jako muzykanta, dobrego gospoda­
rza i wzorowego ojca rodziny, a

nadewszystko jako dobrego kolegę
i przyjaciela.

Kończęc tę parę moich słów

wspomnienia, składam imieniem

własnym, Twoich kolegów i miłoś­
ników muzyki góralskiej- cześć

Twojej pamięci.

SZTUKA LUDOWA PODHALA

W ramach Festiwalu Kulturalnego
Zw. Zawodowych zorganizowany zos­
tał konkurs otwarty dla amatorów

pn. “Sztuka ludowa Podhala”. Or­
ganizatorami konkursu były Bada

Zakładowa i Zakładowy Dom Kultu­
ry NZPS w Nowym Targu. Prace kon­
kursowe obejmowały dziedziny:
rzeźby, ceramiki, malarstwa na

szkle, haftu, grafiki, metalo­
plastyki i pamiątkarstwa. Zało­
żeniem konkursu było kul tywowanie
folkloru Podhala i ukazanie go

szerokiej rzeszy społeczeństwa.

W dziedzinie rzeźby pierwsze
miejsce uzyskał M. Bryniarski z

Nowego Targu, dwa drugie miejsca
zajęli: B. Cukier z Zakopanego i

J. Gacek z Babki-Słonego, pięć
trzecich nagród przyznano: J. Ma-

lacinie z Poronina, S. Królowi z

Bukowiny Tatrzańskiej, A. Stasi­
kowi z Poronina, J. Wierzbie ze

Szczawnicy i A. Pachowi z Zako­
panego.

Delegacja Zw. Podhalan z Ameryki w towarzystwie
przedstawicieli Zw. Podhalan w Polsce na czele:
Prezesa dr. Stanisława Bafii i Andrzeja Wróbla

pod pomnikiem Władysława Orkana w Nowym Targu.

W dziedzinie ceramiki I i II

miejsce zajęł L. Gołęb z Nowego
Targu. Dwa trzecie miejsca zaję­
li: J. Malacina z Poronina i W.

Gołęb z Nowego Targu. W malar­
stwie na szkle pierwszę nagrodę
przyznano L. Gołębowi. Drugę na­
grodę otrzymał K. Kulawiak z Zu­
brzycy Dolnej, a trzy trzecie na­
grody Z. Walczak z Zakopanego,W.
Gołęb z Nowego Targu i J. Oleksy
z Babki.

W malarstwie przyznano tylko
drugę nagrodę M. Łopatyńskiemu z

Nowego Targu. Podobnie w grafice
drugie miejsce przyznano K. Ba­
naś. W dziedzinie hafciarstwa I

nagrodę uzyskała A. Trzebunia z

Zakopanego. W metaloplascyce dwa

pierwsze miejsca zajęli: B. Cu­
kier i W. Gęsienica-Makowski obaj
z Zakopanego, a dwie trzecie

otrzymali: F. Gęsienica-Walczak
z Zakopanego i J. Zachwieja ze

Szczawnicy.

(DOKOŃCZENIE na str. 7)
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(Dokończenie)
W dziedzinie pamiątkarstwa dwie

pierwsze nagrody otrzymali: Zofia

Gęsienica-Szymków z Zakopanego i
S. Król z Bukowiny Tatrzańskiej.
Drugę nagrodę otrzymał M. Rams z

Zakopanego, a dwie trzecie nagro­
dy przyznano: W. Gęsienicy-Ma-
kowskiemu z Zakopanego i T. Szós-

takowi z Poronina.

Wielu artystów amatorów otrzy­
mało dyplomy uczestnictwa., Orga­
nizatorzy zapewnili, że podobne
imprezy będę w przyszłości kon­
tynuowane. Była to impreza świet­
nie zorganizowane, spotkała się
ze zrozumiałym zainteresowaniem

ze strony Władz Powiatowych i

mieszkańców Eodhala i przyczyni
się niewątpliwie do podniesienia
na jeszcze wyższy poziom sztuki

ludowej Podhala.

Parada narciarskich

Bu-

historycznych strojów
Koło PTTK przy Technikum

dowlanym z Zakopanego zorganizo­
wało pod kierunkiem prof. mgr.
inż. Wiesława Białasa Narciarski

Zlot Młodzieży śladami walk par­
tyzanckich na Polanie Chochołow­
skiej w dn. 15 lutego br. W cza­
sie Zlotu odbyła się rewia, a

następnie zawody narci arskie mło­
dzieży poprzebieranej w stroje i

sprzęt narciarski używane w róż­
nych okresach narciarstwa pol­
skiego pod Giewontem. Zawodom

narciarzy występujących w histo­
rycznych strojach sędziowali naj­
wybitniejsi zawodnicy - mistrzo­
wie Polski i olimpijczycy. Nar­
ciarski Zlot Młodzieży okazał się
imprezę bardzo udanę. Licznie

zgromadzona publiczność mogła się
naocznie i poględowo zapoznać ze

stopniowo przebiegajęcę ewolucję
strojów i sprzętu narciarskiego
na przestrzeni około 100 lat. W

czasie zawodów narciarskich za­
demonstrowano także różne style
jazdy na nartach stosowane w po­
szczególnych okresach. Zebrany z

dużym nakładem pracy sprzęt nar­
ciarski oraz stroje
łęzkiem przyszłego
ciarstwa Polskiego,
stać w Zakopanem.

M-S Władysław Orkan

stanę się za-

Muzeum Nar-

które ma pow-

W styczniu 1972 r. bawiła na

Wybrzeżu delegacja powiatu lima­
nowskiego zaproszona przez Stocz­
nie Gdańska na uroczystość pod­

niesienia bandery na nowym drob­
nicowcu m/s "Władysław Orkan”,
noszęcy imię piewcy Podhala uro­
dzonego w Porębie Wielkiej. Wodo­
wanie drobnicowca odbyło się w

lipcu ub. r. Drobnicowiec "Wła­
dysław Orkan” posiada 12,550 DWT

wyporności. Jego matka chrzestna

była żonę pasierba Wł. Orkana, p.

Folejewska. Statek będzie pływał
na liniach łęczęcych porty pol­
skie z Chińskę Republikę Ludowę.

W skład delegacji weszli: Walenty
Gadzina, mgr. Władysław Faber,
Jerzy Potaczek i Apolonia Swież-

Zal ewsk a.

Przy okazji informujemy, że

dom rodzinny Władysława Orkana w

Porębie Wielkiej został ostatnio

wykupiony przez Państwo. Prze­
znaczy się go na ośrodek turys-

tyczno-muzealny. Władze powiatowe
w Limanowej zapewniły w budżecie

na rok bieżęcy odpowiednie środki

na jego remont i adaptacje.

Dwa złote medale'

Roman Dereziriski i Jan Bachleda.

Fot. Henryk Kedroń

Na zimowej Uniwersjadzie w Lakę
Placid, N.Y . wielki sukces odnieś­
li polscy zjazdowcy. W slalomie

specjalnym tytuł akademickiego
mistrza świata zdobył Roman Dere-

ziński, a w slalomie gigancie Jan

Bachleda-Curuś, obaj z Zakopanego.
Gratuluj emy!

Jubileuszowy redyk
W maju bieżęcego roku mija 23

lat od chwili, gdy z Podhala ru­
szył na tereny połemkowskie do
Jaworek pierwszy redyk owiec. W

zwięzku z tym z inicjatywy powia­
towych i wojewódzkich władz oraz

organizacji hodowlanych podjęto
prace przygotowawcze do jubileu­
szowej 3-dniowej imprezy paster­
skiej pod nazwę “Wielki Redyk”.

Pomyślano ję jako barwne widowis­
ko regionalne majęce m. n . zwró­
cić uwagę społeczeństwa na-prob-
1em gospodarki owczarskiej.

Program imprezy przewiduje
zbiórkę na hali Haluszowej około

7,000 owiec, a następnie prze­
marsz ich przez Krościenko i

Szczawnicę. W Szczawnicy na Pias-
kach dołęcza do redyku zespoły
regionalne i kapele góralskie.
Długość bacowskiej defilady prze­
platanej zespołami i kapelami z

Białego Dunajca, Poronina, Zębu,
Ratułowa, Zubrzycy Górnej, Buko­
winy Tatrzańskiej, Kacwina, Raby
Wyżnej, Krościenka i Szczawnicy
wynosić będzie około 5 km. W

Szczawnicy zorganizowana zostanie

wystawa sprzętu pasterskiego, ki­
limów i kożuchów podhalańskich,
wyrobów ze skóry oraz ekspozycja
fotograficzna. Przewidziano tak­
że konkurs śpiewaków i kapel lu­
dowych pt. “Pieśń pasterska”, po-

siady góralskie, konkurs bajań
oraz wierszy o tematyce paster­
skiej, jak również sesję popular-
no-naukowę na temat “Tradycje i

perspektywy pasterstwa na Podha­
lu”. Wy różni ajęcym się hodowcom
owiec zostanę wręczone nagrody i

odznac żeni a.

PELERYNA, CIUPAGA... Dokończenie

społecznik, publicysta, autor

“Powstania Chochołowskiego”,
twórca sławnej, choć groteskowej
“Konfederacji Chochołowskiej

”

w

1919 r. z biegiem lat w coraz to

większym stopniu ofiarę zaburzeń

psychicznych i nałogu alkoholo­
wego. Ludzie ci, noszęcy na co-

dzień modne w okresie Młodej Pol­
ski artystyczne peleryny 1 szla­
checkie czamary, chodzęcy z nie-

odłęcznę góralskę ciupagę i upa-

trujęcy w tatrzańskiej swastyce
“znak tajemny” praaryjskiej i

prasłowiańskiej kultury - dali

się pochłonęć urokowi Tatr i gó­
ralszczyzny aż do granic swoistej
mitomanii.

Wiele barwnych stronic poświę­
ca autor takim postaciom, jak
nieodżałowany dyrektor Muzeum

Tatrzańskiego, Juliusz Zborowski,
zasłużony działacz Górskiego
Pogotowia Ratunkowego, Józef Op-
penheim, sympatyczny, a przy tym
niezwykle orygilalny Józef Fedo­
rowicz i in. Szkoda, że księżka
została wydana w śmiesznie niskim

nakładzie 3.000 egz., a więc co

najwyżej dla Podhala i woj. kra­
kowskiego. A co z resztę Polski?
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY...

Dnia 4 marca zmarf w Zakopanem
Sp. prof. JOZEF MISTRZYK

długoletni- b. łubiany organista
tamtejszej parafii. Zwłoki jego
złożone zostały na wieczny spo­
czynek na Cmentarzu Zasłużonych.
W czasie pogrzebu żegnały go wiel­
kie rzesze parafian i przyjaciół
z całej Polski.

*******

Dnia 12 kwietnia zmarł nagle w

Nowym Yorku na udar serca

JAN CIEPLIŃSKI
światowej sławy polski balet-

mistrz i choreograf.

Cześć Ich pamięci!

Cud (DOKOŃCZENIE)
- Nie godos nic? Prał mie be-

dzies? Je pier mie! Do ksiendza

na skargę pude! Rzekne coś jeś!
Jadwisi ci sie fce? Pocoześ mie

brał? Nie bees wiencyl na smen-

torz chodzieł! Słyszis!

Wałek nic, ino rence zaciska

i myśli se:

- Ej świenty pustelniku, bo i

SPRING, lgg2

koralicki nie pomogom nic, ej wie-

ra nie pomogom!
- Wałek słyszis? Nie bees wien­

cyl na smentorz chodzieł!Nie bę­
dzie mi tamto ścierwo chłopa za­
bierało. Nie bedzie!

Nie wytrzimoł Wałek, renke z

koralickami z portek wyjon i

trzepnon babę w kark,jaze siadła.

- Cudowne tyz koralicki som

jest - gadał Wałek do Jaśka Maru­
sarza Nostorszego - bo jagek Ma­
rynę reńkom z koralickami wycion,
to jij mowę cołkiem odjeno.

Cud sie stał.

Dom Podhalański

3035 W. 51 St.

Chicago, Illinois

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła­
dzane sale, wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię,
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, wesela,
"pikniki’* itp. Podawane sę potrawy w "stylu f-a-

mielijnym”na dogodnych warunkach.

Po rezerwacje należy telefonować 436-0471 do

gospodarki p. HELENY TRUNKO.

Zarzęd Główny wraz z zarzędami wszystkich kół Zw.

Podhalan apeluję do tych wszystkich górali, któ­
rzy jeszcze nie sę członkami, ażeby wstępowali
w szeregi Zwięzku Podhalan, ipopierali i upiększa­
li Dom Podhalański, który jest chlubę wszystkich
Podhalan w Ameryce.

KWAK APPLIANCE

& FURNITURE CO.

Franciszek Kwak, Właściciel

4620-24 SOUTH ASHLAND AVENUE

Chicago, Illinois
Franciszek Kwak, przyjaciel

"Tatrzańskiego Orła” i każdej
polskiej sprawy i właściciel KWAK

APPLIANCE FURNITURE STORĘ, jaki
ogłaszał przez wiele lat w “Tatrzań­
skim Orle” pragnie wyrazić przez

łamy “Tatrzańskiego Orła” swoim

klientom serdeczne podziękowanie
za poparcie i odwiedzanie jego
składu meblowego - a przy tym
zawiadomić wszystkich jego przy­
jaciół, że z dniem 20 kwietnia wy­
chodzi z interesu.

Redakcja składu Panu Kwakowi

serdeczne podziękowanie, że nie

szczędził pieniędzy i pomagał
zawsze chętnie kiedy tylko zaszła

potrzeba. Należy nadmienić, że

Pan Franciszek Kwak jako Podhala­
nin zrodzony w Ameryce dobrze się
przysłużył sprawie góralskiej w

Ameryce. Nie tylko przeszło ćwierć

wieku prezesował w Stowarzysze­
niu Podhalan na Brighton Park w

Chicago, ale dobrze gospodarzył
w Domu Zwięzkk Podhalan i prze­
wodniczył paru Sejmom ZwięzkuPod-
hal an.

2615 West Fullerton Avenue

Chicago, Illinois 60647
Tel.: 276-1451-2-3

FRANCISZEK LAS

załatwia podróże do Polski i innych części świa­
ta samolotem lub okrętem.

Jako autoryzowany agent firmy PEKAO TRADING

ęORP. załatwia przesyłki samochodów ( $1, 250.00)
jak również różnych towarów i materiałów do Polski.

Pozatem przyjmuje zamówienia w cenie $4.00 na

najnowsze płyty góralskie nagrane przez Zespół
Giewont Klub Odrowęż w Chicago: (Poracki, Redyk
oizieG na hali oraz msza św. góralska odprawiona
przez ks. kapelana B. Chudobę przy współudziale
Zespołu Giewont).

Słuchajcie programu radiowego Franciszka Łasa

każdej soboty od 9:30 do 10:00 wieczorem (stacja
WOPA). J


